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Sobota 12 października 1861.
Poznań 9 11 października. Radzibyśmy spóźnioną 

chociaż zdać sprawę o francuskiój publikacyi, która dużo 
, Paryżu i za granicą narobiła hałasu a niemałe w Pol- 
5CC wywarła wrażenie, stąd już, że cała Polsce poświęcona 

ie jak można najsympatyczniej o niój się wyraża. Mamy 
ja myśli rzecz ogłoszoną przez hrabiego Montalemberta 
•¡ijka tygodni temu, naprzód w jednym z paryskich prze­
glądów, niebawem zaś potém w osobnéj broszurze pod ty­
tułem: Une nation en deuil. La Pologne en 1861. 
Par le comte de Montalembert, l’un des quarante 
de l’academie franęaise.(Naród w żałobie, czyli Polska 
wr. 1861. Przez hrabiego Montalemberta, jednego z czter­
dziestu członków Akademii Francuskiój.) Pan Montalembert 
zdobył już sobie z dawna rozgłośne imię nietylko we Fran- 
cyi, ale także pomiędzy nami i w reszcie Europy, z jednój 
strony wybitnóm stanowiskiem jakie mu zyskały w stron­
nictwie legitymizmu i ortodoksyi katolickiój niepospolity 
dar wymowy i arystokratyczne imię z wielkim połączone 
majątkiem, z drugiój strony niezbłaganą swoją niechęcią 
dla cezaryzmu i bonapartyzmu, która przed paru laty 
w głośnym swego czasu procesie politycznym jaskrawy zna­
lazła wyraz, wreszcie stateczną i dawną swoją przychylno­
ścią dla sprawy polskiój, czyli raczój dla sprawy prawowi­
tej i prawowiernej Polski, albowiem hr. Montalembert taką 
tylko zna, pojmuje i kocha Polskę. Wszystkie te właści­
wości słynnego mówcy i pisarza: żarliwy katolicyzm i legi- 
tymizm, nienawiść dla rządów Napoleona, do idealnych wy­
żyn podniesiona miłość dla Polski, równic jak niepospolity 
dar pisarski, odbijają się w obecnój jego publikacyi, którą 
uważać można za owoc ostatniój podróży autora pc kra­
jach polskich.

Autor zaczyna cd melancholicznego zwrotu, w którym 
odbijają, się gorycz i smutek, jakiemi go stan rzeczy we 
Francyi, we Włoszech i w ogóle w Europie przejmuje. 
„Któżby,“ powiada, „smutku, o którym mowa, nie dozna­
wał w Europie dzisiejszój, prócz oszustów i opryszków? 
We jakżeż długo i jak daleko szukać przychodzi, zanim 

*się znajdzie pociechę coby ten smutek znośnym czyniła? 
Otóż ja ją znalazłem, tę pociechę; doznałem jój w całćj 
pełni, stąpając raz pierwszy po tój ziemi polskiój, która od 
lat trzydziestu przyciąga wzrok mój i czarowała duszę po­
dwójnym urokiem sprawiedliwości i nieszczęścia“...... „Jak­
żeż odmalować radość i zdziwienie jakich doznajesz na wi­
dok ludu, który zostaje cały pod panowaniem moralnego 
uczucia? Otóż tak jest z Polską“.i....„Wszystko tam po­
ważne, smutne i posępne; wszystko bowiem nosi piętno 
niezłomnego postanowienia: nie przyjmować pokoju, be- 
Bpieczeństwa i pomyślności, ani tóż pozostawiać ich swoim 
panom, dopóki sprawiedliwość nie będzie wymierz, na. Spra­
wiedliwość ta jest długiem Boskim; musi on być wypłaco­
nym i będzie nim, bądź co bądź; a dopóki nie będzie, pro­
testować nie przestaniem i nikt nas nieskłeni do kapitu­
lowania z nieprawością. Oto jest naczelne, panująca, wszech­
władna myśl Polski ; oto co wybucha w spojrzeniu, w słowie, 
w ruchu każdego z jój dzieci ; oto co wraca ciągle we 
wszystkich rozmowach, we wszystkich śpiewach i treściwy 
znajduje wyraz w zwrotce rozgłośnego hymnu, który brzmi 
w tój chwili po wszystkich kościołach, po ¡wszystkich za- 
tytach Polski: Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
I aniel“ Autor przechodzi do pełnego wzniosłej poezyi a 
zarazem najistotniejszej prawdy, opisu powszechnój i zu- 
Patnój żałoby, jaka w Polsce zapanowała. „Nie jestto wsze­
lako żałoba za czómś nieobecnóm, bo niezłomna nadzieja 
°ryje się i żywi pod pogrzebowemi jój szatami.“ Skreśliw­
szy charakterystykę różnych z kolei pieśni nabożnych, przez 
Mw Polsce śpiewanych, tak się odzywa p. Montalembert 
ira-n'® kościelnym: Boże coś Polskę: „Słyszałem 
Podziwiałem wszystkie arcydzieła muzyki religijnćj i świe- 

starożytnój i nowoczesnój; ale ani cudowne choć prze- 
dźwięki kapeli Sykstyńskiój, ani harmonie czaru- 

we Glucka i Beethoveaa, tak mnie nie poruszyły do gruntu 
i. mn śpiew, natchniony gorącym powiewem wiary, cier- 
■ ai®> Patryotyzmu, a do ich nieskończonych głębin sięga- 
< y- Ile te prawdziwie niebiańskie dźwięki uderzyły mą 
„/zę, CZy (0 w chórze, czy w prostym wiejskim kościółku,
gdzie organ towarzyszył śpiewom włościan, czy kiedy sa-6l0tnv y łnuetiauj aicuj ca
ogrnL®’08 dziecka lub dziewczęcia roznosił je po zaciszu 
sL°aów> aibo przy ognisku domowem, zdało mi się, że 

roelodyą nadludzką. Nigdy błaganie nie natchnęło 
zeiti C°’ bardziój przenikających i namiętniejszych zara- 
śłnfh^ulacyi. Jakżebym szczerze żałował tego, coby mógł 
2ro aae tych tonów bez rozdartego serca, bez powieki łzą 
‘ SDaą • ’ D<^ty żaiosne i^na po drugiój wznoszą się 
at dnV ,w. rytmie coraz gorętszym, coraz wznioślejszym, 
»str? chwili’ gdzie błaganie w końcu wybucha w niepo- 
i ojn manyin zapędzie żalu i miłości... Jestto głos duszy 

nar°du. drżących najświętszą bole'ścią, pałających 
Mci r^Sz$ wiarą: wykrzyk żalu i nadziei, wyrzutu i czu- 
spJ’ ^krzyk przebijający niebios sklepienia, by stamtąd 

wadzić sprawiedliwość odwieczną i zmiłowanie.“
BkieZ°, takićj wzniosłój i poetycznój charakterystyce pol- 
5je hymnu do Boga, podaje dosłowne onegoż tłomacze- 
¡H'sto\Jola: »Oto Marsylianka tych szczególnych rewolucyo- 
8ka ul wystarcza ona do pokazania, w czćm sprawa pol- 
tt rea . ’ i zawdy się różniła od sprawy rewolucyjnśj 

Zc'e Europy.“ Nadmieniwszy, że nawet jeden z de­

mokratycznych dzienników (Temps) cechował obecny ruch 
umysłów w Polsce, jako przedewszystkićm katolicki tak 
w treści jak we formie swojój, przechodzi do skreślenia wy­
padków, stosunków, które wywołały taką postawę ludu pol­
skiego i doprowadziły go do objawienia niezłomnego oporu 
swego przez żałobę a modlitwę. „Wypadki tój zimy,“ po­
wiada, „zatrąbiły pobudkę wielkiego ludu. Ale nieuważna 
i roztargniona Europa mało co słuchała, mało co patrzała. 
Sławny, szlachetny, gorący, patryotyczny, wolnomyślny, re­
ligijny naród, naród jednego przekonania i jednój wiary, 
umiejący zarówno cierpieć jak umierać, objawił się raz 
znowu światu; ale świat, jak gdyby bez serca był i bez 
zlitowania, odwrócił się odeń. Ni katolicy i konserwatyści, 
zaprzątnięci słuszną boleścią jaką im los Rzymu i Gaety 
sprawiał, ni protestanci i mniemani liberaliści, odurzeni 
tryumfem rewolucyi i bezbożności we Włoszech, niezdobyli 
się jak chyba na letnie i dorywcze sympatye dla losów i dla 
usiłowań Polski.“ Przebicgłszy dzieje polskie od pierwszego 
rozbioru, zamyka ten rzut oka słowami: „Wszystkiego 
przeciwko, niój próbowano, a nic się nie udało. Powiedzmy 
śmiało: nic się tóż nie uda.“

Uwielbienio Polski idzie wciąż u p. Montalemberta 
w parze ze zniechęceniem jego, powiedzielibyśmy prawie 
z pogardą i rozpaczą nad stanem społeczeństw zachodnich. 
Dwa te uczucia nierozłączne są u niego. Jedno drngióm 
się potęguje i podsyca, tak dalece, iż wygląda nieraz, że 
francuski, publicysta dla tego tylko tak wynosi Polskę, iżby 
tćm wybitnićj nacechować, przez przeciwstawienie, otchłań 
moralnego i politycznego upadku, w jakiój Francya, zda­
niem jego, pogrążona pod twardem i absolutnóm berłem 
cezaryzmu. Pisząc wszelako pod cenzurą francuską, kryje 
żal swój i niechęć dla rządów napoleońskich, pod płaszczem 
ogólników, domyślników i omówień. Cóż zostało, pyta, 
Francyi z jój ideału sprawiedliwości, postępu i wolności 
z r. 1798? co Anglii z owój wielkiój i potężnój polityki 
Pitta? co Niemcom z pamiętnego zjednoczenia książąt i lu­
dów w r. 1813? co Ameryce z owych instytucyi i zasad, 
które zdawały się być ideałem przyszłości? „Nic. niestety! 
albo prawie nic. Natomiast, wziąwszy Polskę taką jaką 
była w r. 1791 kiedy nadała spbie wyborną swoje konsty- 
tucyą 3 maja, widzę, że zachowała wszystkie cnoty i za­
sady które ją podówczas zaszczycały. Widzę, że nietylko 
nic nie straciła pod względem moralnym, ale jeszcze zy­
skała ogromnie. Znajduję, że posiada i że objawia w nie­
doli swojój wszystkie przymioty, których brak jej wyrzu­
cano a na których właśnie zbywa większój części narodów 
europejskich: pomiarkowanie, roztropność, karność, moc 
poskramiania i hamowania siebie, by tćm pewniój nieprzy­
jaciół swych poskromić, owę kontrolą nad sobą, która naj- 
pierwszym i najlepszym jest warunkiem samorządu. Kiedy 
ją porównywam z naszym Zachodem, tak dumnym, a tak 
mało na to zasługującym, znajduję być ją godną zazdrości 
nawet w jój przeciwnościach, i uchylam czoła przed temi 
cnotami, których szukam napróżno w łonie narodowości 
najmniój zaprzeczanych i najbardziój podziwianych.“ Unie­
siony paradoksem własnym i niepożytą jak się zdaje nie­
nawiścią, do rządów cesarskich nad Francyą ciążących, tak 
dalece się zapędza, że zdaje się przekładać obecny stan 
Polski nad stan własnój swrój ojczyzny. „Jest coś gor­
szego“, woła, „nad obcy podbój i obce jarzmo: zrzec się 
dobrowolnie wolności, prawdy i honoru, żeby się oddać 
w niewolą kłamstwu i złemu.“ „Czemuż“, pyta "nieco da- 
lój, „przypisać można cudowną tę żywotność ducha naro­
dowego, odwagi obywatelskiój, namiętności woinomyślnćj 
u narodu polskiego: żywotność, którój u żadnego z naro­
dów spółczesnych w podobnym nie spotkać stopniu? Od­
powiadam bez wahania: zupełnój w ciągu dziejów polskich 
nieobecności despotyzmu krajowego. Despotyzm ten byłby 
może ochronił niepodległość kraju, ale byłby zatracił jego 
duszę, owego ducha polskiego, jak go ich wieszcze nazy­
wają.“ Tu znów autor z gorżbiemi rozwodzi się żalami 
nad pochłaniającym wszelką wolność centralizmem i cezary- 
zmem, a unosi się nad dawną Polski organizacyą, równio jak 
nad organizacyą komitatową Węgier. Zaczóm zastanawia 
się nad różnemi szczegółami obecnych stosunków polskich; 
o hr. Wielopolskim wyraża się: „Zręczny człowiek, margra­
bia Wielopolski, zrobił się wytrwałym a zgubnym aposto­
łem tego planu (tj. panslawizmu) w kraju swoim;“ kwestyi 
żydowskiój w Polsce i świeżego zbratania z żydami dotyka 
kilku słowami bardzo dwuznacznego uznania; wracając do 
pobożności polskiój, która nie jest, jak w innych krajach, 
wyjątkiem, ale raczój prawidłem, powiada, że nigdy, nawet 
we Włoszech dawnego czasu, nie widział modlących się 
z tak żarliwą i pełną wyrazu pobożnością jak w Krakowie; 
wreszcie zamyka cały ten ustęp słowami: „Trzymałem 
przez chwilę rękę na sercu Polski i nie waham się posta­
wić twierdzenia, że jest ona najzdrowszym narodem z całój 
Europy.“

Kwestya polska jest, zdaniem hr. Montalemberta, ży­
wotnej wagi dla losów wiary i kościoła powszechnego. 
Zaczóm kreśli obraz ucisku katolickiego kościoła pod pa­
nowaniem rosyjskióm. Będąc jednak żarliwym obrońcą ka­
tolicyzmu, nie okazuje się bynajmniój hr. Montalembert 
przeciwnikiem tolerancyi ani wolności. Owszem gorąco za 
jedną i drugą się oświadcza. „Katolicyzm polski“, powiada, 
„pozostał całkiem wolny od owych doktryn opłakanych, które

za dni naszych wskrzesiły nietolerancyą, robiąc z niój ideał 
1 z-TH, szalon£i żywiąc nadzieję, że im się uda przy- 
wiócic kiedyś przymusowe panowanie nad umysłami i du- 
szami. I olska z resztą, żeby się od tych doktryn ochronić, 
nu-potrzebowała jak tylko pozostać wierną tradycyom swym 
dziejowym, z pomiędzy wszystkich bowiem narodów euro­
pejskich, ona to, ona rzeczpospolita którą papieże nazwali 
pizedewszystkiemi prawowierną, pierwsza uszanowała 
wolność sumienia u żydów i protestantów. Niechaj mi kto 
wskaże polskiego katolika, któryby nieobstawał za wolno­
ścią wszystkich jako za jedyną ucieczką prawych ludzi i je­
dyną rękojmią przyszłości. I zaiste, jeśli tój rękojmi nigdy 
bardziój ludzkość nie potrzebowała, nigdy tóż nie była ona 
bardziój niezbędną dla kościoła. Dwie to sprawy, dwa te 
interesa ściśle są powiązane i od siebie nierozłączne. Nie- 
masz wolności cywilnój bez rozróżnienia sprawy duchownój 
od świeckiój, którego to rozróżnienia kościół katolicki je­
dynym jest stróżem. Niemasz nadziei tolerancyi dla ko­
ścioła katolickiego w społeczności XIX wieku, bez polity­
cznego dogmatu wolności powszechnój.“ Zaiste piękne 
i wielkiój prawdy słowa!

Nadmieniwszy, że nikt lepiój od księcia A. Czartory­
skiego nie rozumiał i niewyobrażał owego sojuszu pomię­
dzy katolicyzmem a wolnością nowoczesną, którego pier­
wowzór najdoskonalszy Polska przedstawia, bierze hr. Mon­
talembert stąd pochop do obszernćj wzmianki o zasługach, 
cnotach i przymiotach zmarłego pitryarchy polskich wy­
gnańców i zapuszcza sią znowu w poglądy na porozbio- 
rowe dzieje polskie, starając się wykazać, że królowie fran­
cuscy z domu Burbonów zawsze najprzychylniejszćj dla 
Polski trzymali się polityki.

Skreśliwszy tym sposobem obraz Polski obecnój i Pol­
ski minionćj przechodzi autor w końcowćj części do rzutu 
oka na jej widoki w przyszłości. Jest on ta dość ogólni­
kowym. Widzenie swoje w tym względzie streszcza zaraz 
u początku tój części. „Stan obecny świata“, powiada, 
„może podnieść nadzieje Polski i jój przyjaciół. Europa 
nowoczesna podcięta w korzeniu. Wypadki witane z zapa­
łem przez ślepe niechęci i przez niemniój ślepe pożądliwb- 
ści, otwarło szereg wstrząśnięć, których końca nasze po­
kolenie się nie doczeka. Polska, sama jedna niewinna 
i sama jedna prawdziwie zajmująca pośród ofiar przeszło­
ści. Polska którój losu żadna zasiana pogorszyć nie może, 
przeznaczona jest widocznie do skorzystania z gotującego 
się przewrotu.“ Przechodząc do stosunku pojedynczych 
mocarstw względem Polski, powiada, że Rosya nie może 
i nie chce już prawie upierać się przy nieznośnym dla sie­
bie stanie rzeczy. Mówiąc o Austryi, ze szczególną wzglę­
dnością o niój się wyraża i podnosi jój wielokrotnie ja­
koby dokumentowane dobre chęci dla niepodległój Polski, 
„żadne bowiem mocarstwo na świecie nie ma większego od 
Austryi interesu w odbudowaniu Polski jako przedmurza 
przeciwko rosyjskim zaborom.“ O Prusiech i W. Ks. Poznań- 
skićm obszernie mówi, ale konkluzya bardzo pozostaje nie­
jasną. Wolność cywilna i polityczna w Prusiech widocznie 
go do wielkiój względności dla tego państwa usposabia. 
Wypowiedziawszy jednak z -góry, że gdyby miał zaszczyt 
bycia Polakiem, wołałby ulegać pruskiemu jak rosyjskiemu 
berłu, dodaje niebawem: „To wszelsko pewna, że Prusy 
w polskich prowincyach ich prawu ulegającym, używają 
przeciwko narodowości polskiój sposobów, których Moskwa 
wcale nie używała albo już - nie używa.“ Zaczóm kreśli 
obraz różnych ograniczeń narodowości polskiój pod pru- 
skióm panowaniem, a nawet zapuszcza się w obszerną hi­
storyczną wycieczkę o stosunku Krzyżaków do Polski. „Lud 
niemiecki“, powiada, „tak mężny, światły, tak bogaty 
w cnoty i przymioty, nie posiada daru zyskiwania u ple­
mion cudzoziemskich miłości dla swego panowania. Nie 
przestaje on bowiem na shołdowaniu jakiegoś narodu: chce 
mu nadto narzucić swój język, swoje obyczaje i to co na­
zywa swoją cywilizacją. Tłómaczy to, dla czego jego pa­
nowanie nienawistniejsze jest Słowianom od panowania ro­
syjskiego.“ W ciągu dalszego rozbioru stosunków niemie­
ckich , przychodzi na jedność niemiecką i na bardzo sobie 
niemiłą tój jedności popleczniczkę, na niemiecką demokra- 
cyą, która mu dostarcza wątku do . takiego paradoksu: 
„Otóż za usiłowaniami tój pruskiój demokraeyi i całćj 
w ogóle demokraeyi niemieckiój, którój pruska jest przed­
nią strażą, postrzegam najlepsze widoki wyzwolenia Polski.“ 
Nie trzeba jednak myśleć, żeby hr. Montalembert przypi­
sywał tój demokraeyi chęć i zasługę owego wyzwolenia. 
Bynajmniój I Widzi on w niój tylko bezwiedne i mi­
mowolne narzędzie procesu historycznego. „Jedność nie­
miecka“, powiada, „pociągnie za sobąfnie tylko wielkie zmiany 
nad Renem, ais także niemniejsze zmiany nad Wisłą, 
a Prusy, zmieniwszy się w Niemcy, nie będą powinny i nie 
będą mogły zatrzymać tego co zabrały Polsce. Otóż Pol­
ska, uwolniona z hamującego objęcia Prus stanie się nie­
zwyciężoną w moralnym swoim nacisku na Rosyą. Co do 
Galicy i, ta sama z siebie pójdzie za losem Poznańskiego“.... 
Teraz przychodzi wyjątkowo gorżka dla Polaków pigułka. 
„ Jednę tylko z tój strony mam obawę,“ mówi: hr. Monta­
lembert, „to jest żeby Polacy, w oczekiwaniu gotujących 
się rzeczy, nie uczuli i nie okazywali za nadto sympatyi 
dla mimowolnych swoich sprzymierzeńców (to jest dla de­
mokratów niemieckich),“ Niech ^się p. Montalembert w oba-
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wie swojćj uspokoi, bo żadnych do nićj rzeczywistych nie 
masz powodów. Obawa ta płynie u autora, z nader dlań 
bolesnego głosowania polskich posłów na berlińskim sejmie 
za sprawą wolności, jedności i niepodległości Włoch. Tak 
jest zaślepiony w swoich uprzedzeniach, iż mu się zdaje, 
że Polacy głosowali w ten sposób z grzeczności dla pana 
Vinckego! Nazywa on to polskie głosowanie za Włochami 
„przemijającym obłędem Judzi, których żałuje, szanuje ich 
jednak przez pamięć na wszystko co w ich kraju widział.“

Autor przychodzi wreszcie do konkluzji. Przytoczywszy 
kilka ustępów z Krasińskiego prześlicznych Psalmów do- 
brćj woli, powiada: „Wzruszony i rozogniony wzniosłemi 
temi słowami, które dzięki Bogu nic nie mają spólnego 
z polityką Cavoura ani z czynami Garibaldego, odpycham 
wszelkie czarne przewidzenia i otwieram serce dla niewzru­
szonego zaufania w przyszłość narodu, który wydaje dusze 
takiego hartu i podniosłości.“ Dalćj znowu: „Słynne to 
wyrzeczenie: „„Narodowość polska nie zaginie 1““ które 
dało się słyszeć lat temu trzydzieści z wysokości tronu, 
staje się dziś bardzićj niż kiedykolwiek, żywą prawdą. 
Słowa te, które powtarzałem wówczas z niedoświadczonym 
gorącem młodości, ponawiam je dzisiaj z zakorzenionóm 
przekonaniem dojrzałego wieku. Tak jest: Polska doczeka 
się wskrzeszenia. Powstała już ona z martwych. Obja­
wiła światu życie swoje przez moralne zwycięztwo, jakiego 
jćj dzieje, jakiego dzieje spółczesne nie przedstawiają przy­
kładu drugiego....“ „Niechaj tylko Polska umie pozostać 
sobą samą. Niech nikogo nie naśladuje. Niechaj nie ufa 
ani trybunom ludu ani cezarom. Niechaj nigdy nie czyni 
niczego, coby jćj odjęło sympatyą ludzi zacnych, dusz cbrze- 
ściańskich.“ Pan Montalembert kończy wykrzykiem pełnym 
ratchnienia: „Witaj więc, droga i szlachetna Polsko! Jeżli 
Bóg przedłuża próbę twoję, to jedynie żeby uczynić cię 
tćm godniejszą pełnego chwały wyzwolenia. Witaj Niobo 
narodów! Pozdrowienie i nadzieja tobie, jako nieśmiertel­
nemu pierwowzorowi prawa, niewinności, nieszczęcia, ale 
zarazem siły, siły prawdziwćj, siły moralnćj, jedynój która 
godna, żeby jój na tym padole służyć i podziwiać ją!“

Skończyliśmy przedmiotowe nasze sprawozdanie. W obec 
tak gorącego i wymownego objawu miłości dla Polski ze 
strony znakomitego cudzoziemca a statecznego jój przyja­
ciela, nie mamy serca do obszernych uwag krytycznych. 
Przestaniem więc na wzmiance, że jestto raczój dzieło kra­
somówczego talentu i poetycznego natchnienia, niźli wyraz 
przekonań statysty i historyka. Jakkolwiek w najwyższym 
stopniu dla Polaków pochlebne, jest ono może nie bez pewnych 
niebezpieczeństw właśnie dla owego lirycznego klimakteru po­
chwał i uwielbień; jeźli bowiem brak wiary w siebie szkodliwym 
dla narodu, niemniój szkodliwóm niewczesne zarozumienie 
o swój cnocie i doskonałości. Wrażenie sprawione przez 
tę książkę u cudzoziemców, mianowicie u Francuzów i Niem­
ców, bardzo jeBt różne. U ludzi uczucia obudziła ona 
i spotęgowała sympatye dla Polski; u ludzi rozwagi i no- 
woczesnćj mądrości politycznój, wywołała jednostronnością 
panegiryku niejedne rozmysły. Bądź co bądź, pozostanie 
świeża praca hr. Montalemberta tak pięknym artystycznie, 
tak gorącym i pochlebnym głosem za Polską, iż życzyćby 
należało, żeby w polskim ukazała się przekładzie. Ty­
godnik katolicki zaczął ją ogłaszać w numerach swo­
ich; może zechce po skończeniu, wydać swój przekład 
osobno.

— Dochodzi nas z Augustowskiego sprostowanie na­
stępujące :

„Szanowny 'redaktorze! W numerze 185 Dziennika 
pańskiego wyczytaliśmy artykuł o nadużyciach przez władze 
rosyjskie w Suwałkach popełnionych. Do korespondencyi 
tój giuba wcisnęła się pomyłka. Powiedziano tam, jakoby 
biorącym czynny udział w zajściach dnia 11 czerwca r. b. 
był „miejscowy pop grecko-rosyjski“, kiedy po­
winno być: „półkowy Sza rów“. Pomyłka ta w wyrazie, 
przeistacza prawdę i daje powód do błędnego tłómaczenia. 
Osoby nie świadome okoliczności miejscowych, mogłyby po­
sądzać duchownego prawosławnego miejscowego, księdza 
E. Rzepeckiego, człowieka ze wszechmiar zacnego, spokoj­
nego, znanego tu z najlepszój strony od lat przeszło 20, 
który nigdy w niczóm nie wykroczył przeciwko powadze 
duchownego swego powołania, a w dniu 11 czerwca zło­
żony chorobą, z domu nie wychodził. Nie oddawać hołdu 
należnego prawdzie byłoby uwłaczać świętości naszćj spra­
wy ; tćm bardzićj w obecnym razie mogłoby to być poczy­
tywane za osobistą niechęć, lub rozmyślną dążność ubliżania 
duchownemu innego wyznania. Podając zatóm obecne spro­
stowanie, liczemy na prawość twoję, szanowny redaktorze, 
że nie odmówisz nam bezzwłocznego zamieszczenia tego 
sprostowania w szpaltach twojego Dziennika. Dnia 12 prze­
śnią 1861.“

Nadmieniamy że list powyższy teraz dopiero rąk na­
szych doszedł, nie nasza więc wina w spóźnionem ogłoszę* 
niu sprostowania.

—- Zdaje się wątpliwości ńieulegać, że z Czasu przez 
nas powtórzona przedwczoraj wiadomość o wybuchu 
jakiegoś rozruchu politycznego w Petersburgu, 
była bezzasadną, a przynajmnićj przedwczesną. Swoje 
wiadomości czerpał Czas widocznie z Królestwa, a więc pi­
sane dnia 8 b. m. o wieściach petersburskich, odbijał mn ćj 
więcój to, co wiedziano lub mówiono w Warszawie po dzień 
6 b. m. Warszawa znowu nie mogła sięgać wiadomością 
swoją o tćm co się działo w Petersburgu po za dzień 4 
b. m.) a w najlepszym razie (przypuszczając transpirowanie 
w publiczność, telegramów petersburskich do namiestnika) 
po dzień 5 b. m. z wieczora, lub dzień 6 t. m. z rana. Otóż 
mamy przed sobą listy prywatne z Petersburga z d. 5 b. 
m., które mówiąc o różnych rzeczach, nic nie wspominają 
o żadnych rozruchach. Z drugićj strony podają dzienniki 
niemieckie telegram o śmierci chińskiego cesarza, wysłany

z Petersburga d. 7 b. m., coby dowodziło, że przynajmnići 
wsamómże cesarstwie komunikacya telegraficzna nie przer­
wana. Dalój zamieszczony w Dzienniku wczorajszym list 
z Warszawy z d. 6 b. m., wspomina wprawdzie o wielkim 
ruchu umysłów w Petersburgu, nic jednak nie mówi o ża­
dnym ruchu materyalnym. Wreszcie przechodząca z Pe­
tersburga przez Królewiec i Krzyż po kolei wschodniój 
poczta codzienna, przyniosłaby nam z pewnością dużo ry- 
chlejszą wieść o rewolucyjnym ruchu w stolicy rosyjskiój, 
niźli najlepiój objaśnione dzienniki krakowskie. Przeczyć 
się wszelako nie da, że co się dotąd w Petersburgu nie zda­
rzyło, lada dzień zdarzyć się może.

Staats-Anzeiger zamieszcza w numerze 243 na­
stępujące obwieszczenie: „Wszystkie osoby u dworu przed­
stawione, które w uroczystościach (w Królewcu i w Ber­
linie) z powodu koronacji N. Pana odbyć się mających, 
udział wziąć cbcą, zgłosić się powinny, mianowicie pano­
wie do podkomorzego N. Pana, damy zaś do ochmistrzyni 
N. Pani, następnie celem wygotowania dokładnój listy za­
proszonych nazwiska swe zapisać w książkę na ten cel wy­
łożoną w Królewcu i Berlinie, w król, urzędzie marszałka 
nadwornego z podańiem dokładnóm miejsca zamieszkania, 
oraz z uwagą czy z żoną odnośnie z córkami wystąpić za­
myślają. Na wielkie przedstawienie dworskie odbyć się 
mające w Królewcu dnia 19 i w Berlinie dnia 23 wzywa 
się niniejszóm wszystkie osoby u dworu przedstawione bez 
osobnych zaprosin. Berlin, 9 października 1861. Nadmistrz 
ceremonii: Stillfried hr. Alcántara. Nadmarszałek dworu: 
hr. Pückler.“

Berlin, 10 października. Wczoraj wieczorem zjechał 
się król z królową w Essen, a dziś wróciła para królewska 
wraz z księciem następcą tronu i dostojną jego małżonką 
do Poczdamu, skąd w niedzielę rano wyjeżdżają do Kró­
lewca. Ministrowie już podobno w sobotę tamże się udają.

— Hiszpański poseł koronacyjny, książę Ossuna, bawi 
w Berlinie już od wtorku. Dziś wieczorem przybył tu an­
gielski poseł lord Clarendon. W towarzystwie jego znaj­
duje się jego żona i córki, lord Granville i sześciu dżen- 
tlemanów. Lord Clarendon wysyła do Królewca koleją że­
lazną pyszną szóstkę koni.

— Pod przewodnictwem ministra stanu Auerswalda 
odbyła się wczoraj rada ministeryalna, która trwała od 
godziny 11 przed południem do 3 ł/a po południu. Minister 
baron Scbleinitz brał w niój udział jeszcze jako minister 
spraw zagranicznych. Po objęciu ministerstwa domu kró­
lewskiego baron Scbleinitz nie będzie miał głosu w radzie 
ministrów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
(G. T.) Warszawa, 6 października. (Wyjątek z listu 

prywatnego). Dziś dopiero odetchnąć mogę po ciężkióm 
wrażeniu, jakie na mnie wywierała choroba, a wreszcie 
chwile ostatnie czcigodnego i od całej Polski uwielbianego 
arcybiskupa naszego. Wczoraj więc duch jego uniósł się 
przed tron Wszechmocnego, aby tam błagać Majestat naj­
wyższy o pomyślność dla kraju całego. Od 25 z. m. w któ­
rym to dniu pamiętnym z wielkióm wysileniem żegnał bis- 
skupów, upominając: aby ze stałością wytrwali w obronie 
praw kościoła i narodu, najściślój się od wieków łączących 
na ziemiach Polski, nikły siły szanownego starca, tak nagle, 
żeśmy ciągle najsmutniejszego końca lękać się musieli. 
Ostatnich dwóch dni zupełnie go siły opuściły, krewni tylko 
i duchowni otaczali łoże boleści, gorące zanosząc modły. 
Noc ostatnią siedzieliśmy przy umierającym wszyscy krewni, 
a trzech księży odmawiało ostatnie modlitwy na drogę wie­
cznego żywota. Wzruszenie w tćm kółku klęczących a mo­
dlących się, tak było wielkie, że każdemu zdawało się, jakby 
duch ulatujący z wątłego ciała wstępował do serc naszych, 
zagrzewając je do coraz większój i usilniejszćj pracy nad 
sobą i nad dobrem kraju. Zapalono i znów zgaszono grom­
nice; łzami zalały się oczy, łkanie rozległo się po komnacie, 
a bólem przepełnione serca bić nam prawie przestawały ta 
myśl, że to szlachetne i podniosłe, świętość narodową sta­
nowiące serce, bić przestało. Żal i boleść nasza w całej 
odbiły się Warszawie, a kraj nasz, jak szeroki, westchnie 
do Boga za dobrego pasterza, który do ostatniói chwili nie 
przestał się troszczyć o owieczki swoje. Dziś zajęci jesteśmy 
przygotowaniami do pogrzebu. Salą wielką wybijają su­
knem czerwonóm, okna tylko kirem zakrywają. Trzy w nićj 
stawiają ołtarze, przy których przez trzy dni po sto mszy 
św. dziennie odprawiać się będzie. Jutro wystawią zwłoki 
po ich nabalsamowaniu. We czwartek nastąpi eksportacya 
a w piątek dnia 11 b. m. pogrzeb.

Warszawianie płyną, jak potok nieskończony do pałacu 
arcybiskupiego. Ah! jakiż to zacny, czysto polski, zjakićm 
sercem ten lud warszawski! Ulice przez^które pójdzie eks­
portacya czarno będą przybrane i świeżemi ozdobione wień­
cami. O jakąż to osłodą cierpień naszych, jaką pociechą 
i zachętą do dobrego, widzieć jak lud, jak naród cały uczcić 
umie nie już zasługi, ale dopełnienie tylkó o^owiąsków ka­
płana i obywatela.

Warszawa, 7 października. Na uroczystość Horodel- 
ską wybiera się stąd dużo osób; ma się tam udać także 
biskup-sufragan lubelski, ks. Baranowski. Podają za rzecz 
pewną, że S2ef sztabu Chrulewa, Witkowski, zjechawszy 
przed tygodniem do Horodła, kazał wojskiem rozpędzić 
ludzi pilnujących przygotowane bramy, kopce, fundamenta, 
i takowe porozrzucać. Wojska także niemało pociągnęło 
nad Bng. Jeżli otoczą nim Horodło i przystępu do mia­
sta wzbronią, ma się w takim razie odbyć zamierzone na­
bożeństwo, dniem wprzódy, w sąsiedzkićm miasteczku Kry- 
szewie.

— Temi dniami ma przybyć do Warszawy z Modlina 
nowo tam zorganizowana przez jenerała Potapowa straż

policyjna dla naszćj stolicy. Składa się ona z 1500 1UL 
i całkiem nowym krojem jest umundurowana. Oficerom kii 
i żołnierze tćj straży są polskiego rodu, ale wszyscy bu 
w rosyjskich korpusach kadeckich chowani i w duźćj cż, 
ści służyli w gwardyi petersburskiej. e;

— Od dni kilku odbywają się w teatrze tutejszym mdi 
wpół publiczne (ma się rozumieć bezpłatne) próby różnyfcd. 
sztuk, któremi dyrektor teatrów, pułkownik Hauke, pr! 
gnąłby wystąpić przy zamierzonśm otwarciu napowrkn 
sceny. Dzień. Powsz. pisze o tych próbach: Lj

„Że dyrekeya teatrów wstępuje na drogę ich reform™ 
o tćm w dniach ostatnich przekonać się było można. |e 
stawienie „Barbary Ząpolskićj“ Dmuszewskiego, grą akthi 
rów, mianowicie p. Świeszewskiego w roli Zygmunta ki 
Stolpego w roli księcia Ostrowskiego, przypomniało najljucl 
psze czasy sztuki dramatycznej narodowćj, a wiernością Wośi 
storyczną i pięknością ubiorów, wytwornością dekoracieu 
czasy tamte przewyższyło. „e,

„W zeszły poniedziałek grano „Poetę i Odlndkóifa 
Fredry, sztukę znauą z niedawnych przedstawień. Nastye 
jił wyjątek z „Horaeyuszów“ Kornela, w wybornym prziaj 
kładzie Osińskiego. Była to scena między starym Hor zv 
cyuszem, jego synem i Kamillą itd....“ „Zakres działań roi 
teatru na tćj nowćj drodze coraz się rozszerza; nakażdćroi 
z tych przygotowawczych widowisk, słuchaczów przybywaj 
oczyszczona atmosfera wr świątyni sztuki dramatycznej sh t£ 
się może lekarstwem na hypcchondryczne dzisiejsze uspie j 
sobienia. W tym stanie rzeczy projekt założenia trzeciej ew 
teatru na bliższą rozwagę już zasługuje.“ ¡gt

— Pocieszną widać zmianę od dni kilku na dziennikach m m 
szych. Nie kładą już one (wprowadzonćj po r. 1831 prz ic 
musowo) podwójnćj daty, greckićj i rzymskićj, ale jediubi 
tylko rzymską, w całym Zachodzie i w Polsce powszechn 
od tak dawna używaną i znaną. Nawet urzędowy Dzie; 
Po wsz. jest pod tym względem na drodze reformy, fe 
główna jego data jest pojedyncza, a tylko u góry zachowaj 
jeszcze_ mniejszemi literami, zapewne na pamiątkę że «ess 
Moskali zależy, datę podwójną. f)

— Z okoliczności śmierci i pogrzebu ś.’p. arcybiskupabei 
Fijałkowskiego pisze Kur. Wars z. między innemi: ¡¡rai

Orszak żałobny przy wyniesieniu zwłok z pałacu, popm 
stępować będzie ulicami: Miodową, Długą, Przejazd, Rpyr 
marską, Placem bankowym, Krakowskićm Przedmieścien)iei 
i około kolumny Zygmutta, do katedry. Od rana dzisiilyw 
cisnęli się już pobożni dla odwiedzenia ciała ukochauegfpie 
swego arcypasterza, i zaniesienia gorących westchnień zwie 
duszęjego. _ .

S. p. najdostojniejszy Antoni Melchior Fijałkowski, aifszj 
cybiskup warszawski, metropolita, urodził się d. 3 styczniytói 
1778 r. wo wsi Pszczowie w okolicach Poznania. Z kamuniei 
nika katedry włocławskićj, został biskupem sufraganem płc?ow 
ckim d. 27 stycznia 1842 r. z tytułem biskupa hermopofeys 
fańskiego. W roku 1844 będąc proboszczem katedry pł»rzy 
ckićj, ś. p. ksiądz Fijałkowski powołany został przez wyNkję 
kapituły metropolitalnćj warszawskićj, do zarządu archidyeeał; 
cezyą tutejszą, który to zarząd od owego czasu jako wte 
karyusz kapitularny, aż do wyniesienia go na godnowi 
arcybiskupa metropolity warszawskiego, w d. 10 styczni il< 
1857 roku sprawował. Był on szóstym arcybiskupem wanien 
szawskira; z kolei nastąpił, po Malczewskim, Hołowczyc ‘ 
Skarszewskim i Woroniczu prymasach i metropolicie Ch 
romańskim.

a Z Maryampolskiego, 3 października. W przeszły 
moim liście dotknąłem pobieżnie kwestyi wyborów, ktń 
obecnie mają miejsce po całćm Królestwie Kongresowi 
Najzupełnićj się zgadzam z redakcją Dziennika, „że ró 
ność zdań w jednym przedmiocie i celu, nie wypływa wca 
na niekorzyść sprawy; że różne drogi, skoro wiodą do ji 
dnego celu szkodzić nigdy nie mogą ogółowi;“ ale śmiei 
zrobić tu uwagę, którą w zupełności pod sąd redakcji o; 
daję. W odradzającćj się ojczyźnie naszćj, która codzie 
nemi przykłady synów swoich dowodzi spotęgowanćj zacn 
ści i hartu woli, dziwne wrażenie czyni każda myśl ahso 
lutna, każde jakieś odstępstwo od celu przez ogół przyj? 
tego. Wiem dobrze, że arbitralne zdanie osobiste jak i nK 
kiedy odstępstwo od poczucia ogólnego, przybrane w szatl 
reformy, noszą na sobie cechy szerszego poglądu, głębsze# 
zbadania kwestyi żywo nas obchodzących, ale nie zupełni< 
korzystnie wpływają na ogół młodszych braci naszyć» 
Młodszą bracią naszą nazywam lud, przewyższający liczeh 
nie tych, którzy dziś mają niejako obowiązek i prawo 1® 
rować nim. Dotykalnie przekonałem się na jednym włością* 
ninie, który był pełen obawy i wahania się czy jechać l#1 
nie na wybory, stawiając za przyczynę go wstrzymuj^ 
następujące zdanie, które przyjąć można niewątpliwie zj 
zdanie wszystkich jego współbraci: „Ot, panie! pojechać 
pojechałoby się, bo nawet nietylko mogę, ale i powinieneś 
ale kiedy szlachta sama jeździ, namawia, każdy co innegc 
dyktując, to człowiek niechce wierzyć, żeby to dobre było- 
Za autentyczność ręczę, mogę nawet powiedzieć, że gospo 
darz ten mieszka w parafii wyłkowyszkowskićj.

Podług tego zdaje mi się na mój prosty rozum, » 
wprowadziwszy w życie wybory, trzeba lud ten oświecw 
pokazać mu cel, ważność i skutki, trzeba jakoś więcój ®lfj 
doń przekonania i ufności, oraz głębićj zbadać jego nap 
lepsze chęci. Lud tutejszy jest zacny, ale mało a raczę, 
zupełnie oderwany od oka swoich panów. Jeżeli rząd z o»1 
wnym talentem poduczył włościan sobkowstwa, kolonizuj* 
wsie i kasując tćm eamćm pojęcie jedności i braterstff 
toć obowiąskiem naszym jest o tyle wpłynąć na nich, źe 
do uczty wspólnćj, a jaką będzie oswobodzenie i odrodzę11 
ojczyzny, nieprzychodzill nieprzygotowani. ,

Dzisiaj kiedy dokładnie pojęliśmy cel nasz wwyborac 
kiedy widzimy braci naszych, ze zgorszeniem ogółu, d° 
jających się niezasłużonego zaszczytu przewodniczenia, 
powinniśmy stanowczo wzbraniać włościanom przystęp®



’à
O lui rzez zaWja się jedność i zaufanie u tćj ludności wiej- 
¡eroóiój. (Uwagi nasze do poprzedniego dołączone listu, nie 
cy foliały bynajmniej znaczenia, które szanowny korespodent 
ej czr nich upatrywać się zdaje. Samo się przez się rozumie, 

e jesteśmy za wszystkićm, co może sprowadzić jedność 
ym udu wiejskiego z zamożniejszćm obywatelstwem. Przyp.
óżnyfed. Dzień.)
, pr W parafii Wyłkowyszki jest proboszczem ksiądz Bona- 
powr,efltura Butkiewicz, doktor teologii, były pronotaryusz 

tolicy apostolskiej. Jest to człowiek wielkiego rozumu, wie- 
fora u podeszłego, na oko mający wszystko za sobą, ale cóż 

W tego kiedy przeszłość jego straszną mu przynosi ujmę 
akti oczach współobywateli. Będąc bowiem rektorem akademii 

inta lyinsko katolickićj w Warszawie, napompowany ruskim 
najl uchem i ruskiemi łaskami myślał o reformach naszego 

cią kościoła na wzór schizmy, następnie trzech alumnów aka-
3racj emii oddał w rekruty, a sam zostawszy administratorem 

yecezyi ^augustowskiej, marzył o biskupstwie. Powołany 
dkówrzez stolicę apostolską do Rzymu, odsiedziawszy rekolek-
Nastye tam, powrócił acz na krótko na tę sarnę godność. Dzi- 

prz ¡aj nie mogąc znaleść ani przyjaźni współbraterskiój mię- 
Horizy duchownemi, ani uznania u ogółu, siedzi na swojćm 
ałac robostwie. Gorliwy niby o dobro ludzkości i parafian, za- 
ażdćronił nasamprzód śpiewów narodowych i procesyi, wma- 
byw iając w lud, że to tylko głupia szlachta głowy im zawraca, 
j sti teraz jeździ po parafii i zwolenników kaptuje, głosząc, 
uspie jeżeli szlachta nie wybierze go na członka rady, niech 

eciepewną będzie smutnego starcia się z włościanami, które 
ist w stanie wywołać. Obwieszony gwiazdami i orderem, 

eh wznieca w ludzie jakąś obawę połączoną z uszanowaniem, 
przjic więc dziwnego, że ulegają mu i w kwestyach sprawy
jedi ublicznój.

echn
ziej GALICYA.
howa! Lwów, 6 października. Przedwczoraj jako w imieniny 
Se otearskie, odbywało się uroczyste nabożeństwo urzędowe 

t tutejszym kościele katedraluym, na któróm i szkoły były 
skupjbecne wraz z profesorami. Otóż podczas kiedy organy 

gały jakiś hymn austryacki, poczęli uczniowie tutejszego 
ptainnazyum i szkoły realnój śpiewać Boże coś Polskę.

, RyOyrektor szkoły realnój, p. Kunerth, jeden z derdydasów 
ścieniiienawidząeych z głębi duszy kraj i naród z którego się 
Izisiuywią, wezwawszy do pomocy komisarza policyi, jął łapać 
anegpiewających w kościele, jakoż aresztowano z nich kilku, 
eó wieczorem bardzo liczne zgromadzenie młodszćj publiczno- 

lei, wyprawiło panu Kunerthowi kocią muzykę, przyczćm 
i, aitszystkie prawie szyby wybito. Wczoraj wieczorem po­
wtórzyła się taż sama scena na ulicy Dominikańskiój (gdzie 
kanojnieszka p. Kunerth) przyczćm wybito resztę szyb. Zbie- 
ipłtjowisko tćm wywołane, spowodowało władze wojskowe do 
opofoysłania licznych pieszych i konnych patroli, które wszakże
■ przybywszy na miejsce po ukończeniu tćj kocić] muzyki, 
ybó|ijęły stanowiska w rynku, na placu św. Ducha i na przy- 
ddyeegłych ulicach, starając się, jak mówią, zapobiedz kocićj 
o ufazyce, dla ks. Odelgiewicza gotowanćj. Wypadku zna- 
Inoitzpiejszego nie było żadnego podobno, prócz uwięzienia 
czni» ile wiemy, jednego młodego człowieka i pobicia lub ra- 
wartienia kilkunastu osób przez policyą i wojsko. Noc prze­

zywała spokojnie. Powód do tych zajść dał dyrektor szkół 
ChoBalnych, jak się mówiło, czynnym udziałem w uwięzieniu 

liku studentów, którzy w kościele śpiewali pieśń „Boże 
oś Polskę;“ ksiądz Odelgiewicz zaś kazaniem swojćm nie-

złyi ztelnćm.
ktńr — Wczoraj rozpoczęły się sądowe rozprawy przeciwko 
wów-Kaczkowskiemu redaktorowi Głosu o zbrodnią stanu, 
róż) M o jeden z artykułów tego dziennika, w którym 

rcaiorżka ale rzeczywista powiedziana była prawda. Derdy- 
o je esy tutejsze, rozwścieklone tćm, że im na całym świecie 
D'eJl)i’a Potulnych owieczek, coby się przez nich rządzić, 

od Dębić i strzydz dały, chciałyby się przynajmnićj zemścić 
¡¡en° woli przed odjazdem na przeklętych Polakach, a więc 
cnUOzą się gdzie tylko mogą, nie oglądając się zresztą ani 

• iW* x°’ któreg0 w Austryi nie masz, ani na konstytucyą' łów 4/ ł TT iiUkjuiji U1D UKłOó, <XUX Ud AUilSlj LllVjty
zyjjHora tćm mnićj istnieje. Zęby swobodnićj módz indagować 
“‘ikr« • po sw°ieffiu’ Postanowili, wbrew procedurze, 

i dwu i konstytucyi, prowadzić proces przeciw Kaczkow- 
zeg >emu przy drzwiach zamkniętych. Dzień. Pol. pisze 
!idiî" tej matervi :
:yCh»ifl/vZie języki utrzymują, że jeden z członków reprezen- 
wum ». Prokuratoryą, Die biegły w mowie polskićj, radby 
•Zeiwv t0Czyć 1 reasumować oskarżenie, i że to jest wła- 

|C,'„LJ Powód, dla czego p. Kaczkowskiego pozbawiono tćj 
■ p zić „PrikWem Przepisanćj, aby i publiczność mogła go są- SÏ^Sjego obrony. Nie chcemy wierzyć, aby to

a dnsta,wdz’wym powodem; a że nadaremnie oglądamy się 
a.v sn atecz°ym, mimowolnie budzi się w nas zapytanie: 

a- ne zapowiedzi liberalnych rządów w Austryi nie
inlrKan7nprzyPadklem w sprzeczności z wolą i rozumieniem 
.nń.ainiRtov rządowych? Interpelowano już w tćj sprawie wys. 

■i emniperyUk1 w radzio Państwa. Lecz jak widzimy, nada- 
■ e- bo luboć nieodpowiedzialne ministeryum wedleżi¡’biel

P^na ministra stanu chce być odpowiedzialnćm za 
¡¡»i „,,,le /roki rządowe przed posłami narodu, jutro prze- 

uuoęagj'' -* ł 1 -f- *- - - ’ • ’łch s’e nielegalnie, bo przy drzwiach zamknię-
■ .ostateczna rozprawa w procesie prasowym p. Kacz- 
lp"°, redaktora Głosu.“

FRANCYA.
Paryż, 8 paźdz. Wszystkie niemal dzisiaj dzienniki 

paryskie puściły się na harc przeciw owemu artykułowi 
limes u, o którym wspomnieliśmy wczoraj, dowodzącemu 
niepodobieństwa związku między Prusami i Francyą. Jour­
nal des Débats pyta się Timesa, zkąd to pochodzi, że 
Prusy jeszcze niepojęty zbawienia swego w związku z An­
glią , jeśli w istocie ów związek tak nadzwyczajne dla nich 
przedstawia korzyści. Artykuł Timesa, powiada dalćj 
Journal desDébats, jest tak gwałtowny i niesłuszny, 
ze gdyby mógł wywrzeć jaki wpływ na opinią publiczną 
z obydwóch stron Renu, niezawodnie przyczyniłby się tylko 
do połączenia, nie zaś do oddalenia od siebie obydwóch 
krajów. Artykuł ow chociaż będzie bez żadnego następ­
stwa, co się tyczy związku francusko-pruskiego, grozi wy- 
raźnem niebespieczeństwem związkowi francusko-angiel­
skiemu!, ponieważ rozprzestrzenia między ludem angielskim 
opłakane przesądy i nienawiści, które powinny były już da­
wno ustać! Pays przypomina owe obelgi, któremi tak człon­
kowie parlamentu, jako i dzienniki angielskie niedawno te­
mu jawne obsypywały rząd pruski i oświadcza, że jest zu­
pełny merozum dowodzić jako dla Prus przyjaźń Francyi, 
jest niebespieczniejszą niż jćj nieprzyjaźń. Temps i Con­
stitutionnel nieprzypisują wielkićj wartości deklamacyom 
limesu i uważają je za skutek chwilowego obłędu. Nie 
wszystkie jednak pisma angielskie roznamiętniły się z po­
wodu odwiedzin w Compićgne; Morning Post cieszy się 
z tego, jako z wypadku, którego wpływ zbawienny da się 
uczul w Europie, chociażby wpływ ten był li tylko moralny, 
i sądzi, że związek między Francyą i Prusami ustaliłby

Sinie równowagę europejską. — Co do przyjazdu króla 
Wilhelma dowiadujemy się dzisiaj, że go wczoraj na gra­
nicy irancuskićj w Jeumont przyjmowała cała ambasada 
pruska, w imieniu zaś cesarza jenerał Frossard, -któremu 
towarzyszyli jenerał dowodzący w tym departamencie, jene­
rał północnego korpusu, prefekt departamentu i inne wła­
dze miejscowe. W Compićgne na dworcu czekał na króla 
marszałek \aillant, cesarz sam stał w głównćj bramie pro- 
wadzącćj do wielkiego zamkowego podwórza. Do wymie­
nionych już dawnićj ministrów i znakomitości, które do 
Compiegne wezwane zostały, dodać jeszcze należy hrabiego 
Persigny z żoną, który był dawnićj posłem w Berlinie, 
marszałka Mac Mahoń, który ma jechać do Królewca, jako 
tćż księcia Cambacérès.

Wiadomości z Meksyku przychodzące przedstawiają 
nam ten kraj jako będący w największym bezrządzie, Mar­
quez, naczelnik powstańców i stronnictwa wstecznego, zebrał 
znowu liczne bandy rabusiów i dąży ku stolicy. Rząd jest 
w największych kłopotach pieniężnych i zamyśla o wydzier­
żawieniu ceł nadbrzeżnych , coby odebrało wierzycielom 
europejskim ostatnią nadzieję, że odzyskają znaczne sumy, 
które im Meksyk jest winien, Anglia bowiem cbciala razem 
z ł*lancyą zająć na czas niejaki komory celne i pobierać 
cło na korzyść poszkodowanych poddanych swoich.

Paryż, 8 października. Spodziewano się, że król pruski 
zabawi jeszcze dzień jeden dłużćj w Compićgne, tymczasem 
skończy się na kilku godzinach, gdyż dzisiaj jeszcze ma 
król stanąć w Dysseldorfie. Do znanych zresztą już szcze­
gółów jego przyjazdu nic dzisiaj dodać nie możemy; wczo­
raj odbyło się wielkie śniadanie o 75 nakryciach, potćm 
strzelanie do zwierzyny, przejażdżka do Pierrefonds i sta­
wów. Saint-Pierre, obiad o 80 nakryciach a wieczorem przed­
stawienie teatralne na scenie zamkowćj. Z rana dał król 
pruski posłuchanie kilku deputacyom, mianowicie deputacyi 
od Niemców w Paryżu mieszkających, która na ręce jego 
złożyła adres z powinszowaniem. Słychać, że poseł pruski 
przy cesarzu Napoleonie, hrabia Pourtalćs, nie zatrzyma 
swćj posady nadal, ponieważ nie może się zgodzić z hrabią 
Bernstorffem co do polityki Prus względem Francyi. Cały 
przebieg odwiedzin króla pruskiego okazuj?, że w istocie 
wszystko się skończy na grzecznościach i zabawie, a do 
ważnych politycznych rozpraw nie przyjdzie, podług pro­
gramu bowiem nie byłoby wcale do nich czasu. Całe jednak 
dziennikarstwo paryskie nastrojone na nutę urzędowych wypad­
ków. Wspominaliśmy już kilka razy o artykułach tyczą­
cych się Prus, pisanych w duchu sprowadzenia serdecznćj 
przyjaźni między obydwoma krajami. Dzisiaj występuje 
znów półurzędowy Pays z takim artykułem, w którym 
wymienia główne okoliczności zbliżające Francyą do Prus, 
ale cóż kiedy obok tego wymknie się zawsze któremuś 
z pism niezręczne a dla Niemców arcydraźliwe westchnienie 
do granicy Renu, jak to znów w dzisiejszćj Presse wi­
dzimy. Ze wszystkich pism angielskich jedyny Morning 
Post, organ lorda Palmerstona, przyzwoicie i rozsądnie 
przemawia o odwiedzinach króla Wilhelma, nie naśladując 
ulicznej gawiedzi angielskićj, która w bezrozumnych obja­
wach strachu, zazdrości i nienawiści względem Francyi roz­
koszuje. Morning Post zamieszcza dzisiaj drugi artykuł 
o zjeździe w Compiegne i przyznając, że ów zjazd może 
się przyczynić nie mało do ustalenia przyjaznych stósun- 
ków między obydwoma mocarstwami, winszuje królowi Wil­
helmowi tak stósownego i korzystnego postępku.

— Przyjazd króla holenderskiego do Compiegne także 
niezawodnie nastąpi; pierwćj jednak król ten odwiedzi króla 
belgijskiego; we Francyi spodziewają go się około 12 t. m. 
zabawi zaś aż do 19.

— Dziennik Temps słuszne czyni uwagi nad skutkiem 
owego artykułu Constitutionnela o Genewie, o którym 
wspominaliśmy wczoraj, a który tak powszechne oburzenie 
wywołał w Szwajcaryi. Gdyby prasa we Francyi była cał­
kiem wolną, gdyby niebyło przekonania że dzienniki pisać 
tylko mogą mnićj więcćj to co jest zgodne z wolą rządu, 
natenczas lada objaw dziennikowy nie nabywałby takiego 
znaczenia jak teraz i znaczna część odpowiedzialności za 
mego nie spływałaby na rząd.

— Podług dzisiejszćj Patrie rząd francuski myśli na 
prawdę o wmięszamu się do spraw meksykańskich; mini­
sterstwo marynarki odebrało już rozkaz przysposobienia 
eskadry wojennćj do Meksyku, którćj dowództwo obejmie 
admirał Jurien de Lagravićre.

Compiegne, 8 października. Dziś z rana obadwaj mo­
narchowie rozmawiali z sobą bez świadków w pobocznći 
komnacie apartamentów królewskich. Król Wilhelm wyje­
chał o godzinie pół do pierwszćj wracając do siebie. Wczo­
raj w teatrze siedział w loży cesarskićj król pruski w czar­
nym fraku, en escarpin, cesarz w granatowym fraku. Obok 
króla" cesarzowa, i księżniczka Murat, obok cesarza księżna 
Muiat, za niemi orszak. Korespondent do Kreuz Z tg 
twierdzi, iż jako żywo muzyka gwidów grała „Was ist des 
Deutschen Vaterland?“, ale tylko kilka sekund, bo podnie­
siono kurtynę. Zdaje się więc, iż zwrotkę nie dalćj nad 
wiersz ten doprowadzono. Innemu korespondentowi tćjże 
gazety się zdaje, że grano marsz dessawski. Król Wilhelm 
podczas pobytu w Compiegne rozdzielił 3 czarne orły 
i 17 czerwonych.

WŁOCHY.
Turyn, 6 października. Dziennik II Movimento ogła­

sza nazwiska członków komitetu burbońskiego, który od­
bywa swe posiedzenia w Marsylii naRuelaPalud 14. Jako 
prezes honorowy stoi na czele msgr. Sorrento; prezesem 
jest Luce, wiceprezesem Autran, sekretarzem jest były kon­
sul neapolitański i organizator wojskowy Afan de Riveira. 
Komitet teu zbiera pod nazwiskiem świętopietrza pieniądze, 
za które dla opryszków zakupuje broń, amunicyą i inne 
potrzeby.

— W liście, który Garibaldi pod dniem 14 września 
do.Bertaniego wystósował, mówi między innemi: „Istotnie 
gniewałem się gdy mnie doszły wieści wymyślone przez lu­
dzi złych lub w skutek złośliwych wniosków, a rozszerzane 
przez lekkomyślną łatwowierność, jakobym zamierzał oddać 
me ramię obcemu państwu. Znać mnie lepićj powinny Wło­
chy. Jak mogą choć na chwilę tylko wierzyć, że Garibaldi myśli 
poświęcić krew i życie swoje dla obećj sprawy, dopókąd 
własna ojczyzna może jeszcze mieć do niego prawo. Przy- 
znaję, żem wprawdzie pozbył się ułudzeń, lecz bynajmnićj 
o tćm nie wątpię, że nie zadługo dobędę miecza mego za 
wolność i niepodległość Włoch, a dopókąd tę mam nadzieję, 
nic mnie nie zniewoli oddać ramię moję państwu obcemu, 
owszem mam to nawet za powinność każdego prawdziwego 
patryoty nie mięszać się w zatargi innych narodów, dopóki 
jeszcze Włochy jęczą pod panowaniem obcych i księży, swego 
wybawienia wyglądając. Proszę przeto pana, abyś u przy­
jaciół moich o lepsze o mnie postarał się mniemanie, sąd 
bowiem moich nieprzyjaciół mało mnie obchodzi. Zdrowie 
moje polepsza się i mam nadzieję, że Bóg stare te kości 
tak długó w kupie trzymać będzie, aż zobaczę odrodzenie 
ojczyzny i za nią walczyć będę.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 października. Dziś z rana odbyłó się w kościele św. 

Marcińskim uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. arcy­
biskupa metropolity warszawskiego, księdza Fijałkowskiego. Liczny 
kler odśpiewał wigilie, Jks. proboszcz Kamieński odbył mszą świętą 
z assystąjnajzupełniejszą, odśpiewano rekwiem, i poważny obrzęd za­
kończył się śpiewem Boże coś Polskę.

— Przedwczoraj podobno w napadzie obłąkania, odebrał sobie 
życie wystrzałem z pistoletu pewien sędziwy urzędnik z tutejszego 
biura rejencyjnego. Znaleziono go krwią zlanego na promenadzie za 
Królewską bramą. Rana była śmiertelną, żył jednak jeszcze kilka 
godzin.

— Sprawiło tu wrażenie uwięzienie jednego pretendenta do spadku 
ogromnego, o który od lat kilkudziesięciu zipowodu trudnój legityma­
cji spór się toczy. Uwięziony pretendent przybył tu przed kilku mie­
siącami z Kraju Zabranego, aby się wylegitymować i poprzeć swoje 
pretensye.

- W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły w mie­
siącu wrześniu następujące zmiany co do wyższych urzędników sądo­
wych: Radzcę sądu powiatowego Moelienhoffa z Wolsztyna przenie­
siono w tymże charakterze do sądu powiatowego w Międzychodzie, 
asesora Kurnatowskiego z Poznania posłano do sądu powiatowego 
w Krotoszynie jako sędziego ^pomocniczego, a rzecznika i notaryusza 
Grabowskiego przeniesiono z Szamotuł do sądu powiatowego w Po­
znaniu.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 659 sgr. 14 fen. 2.
Nadesłano: Parafia Jaraczewska, tal. 17 sgr. 12 fen. 6,

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym | Dziennika, na kolumnie, 2, łamie 3, 

wiersz 7 od góry, 
zamiast: „na jutro" 
czytaj: „na dziś.“

dzisiejszego Dziennika dołącza się dodatek Zie­
mianina nr 41.

śp. X. Antoniego
<>«IIIo.a ®^iaik°wsfeiego5 Arcybiskupa Warszawskiego.
ciXi?ale w parafialnym kościele św. Woi-
«Cinł ał,Myszły poniedziałek, t. j. dnia 14 m. b. o go-L MIC 1O. [3016j

W czwartek, dnia 17. m. b. o godzinie 10 z rana odbędzie się w kościele 
parafialnym w Wrześni żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Jlffć Xigdza Antoniego 

| Melchiora Fiałkowskiego, w całćj Polsce szczerze i słusznie wielbionego Arcybi­
skupa Warszawskiego, na które to nabożeństwo wszystkich niniejszćm rsię za­
prasza. [3014]



4

1

Dnia 14 października b. r. odbędzie 
się w kościele farnym w Koźminie ża­
łobne nabożeństwo, za duszę ś. p. a 
błogiego wspomnienia, X. Antoniego 
Melchiora Fiałkowskiego, Arcybiskupa 
Warszawskiego, o godzinie 9 z rana.

Koźmin, 10 października 1861. 
[3013] X. Kociński, proboszcz.

Cylindry do czyszczenia zboża najuowszćj 
konstrukcyi poleca 
[3021] Wknsch^ w Poznaniu

fprzy rogu ulicy Szerokićj i Garbarnr 18.

Pokój umeblowany
do najęcia przy ul. Berlińskiej nr 32. [2991]

Stósownie do § 8 Ustawy Stowarzysze­
ni« ku wspieraniu urzędników gospodarczych, 
zaprasza się niniejszśm wszystkich człon­
ków honorowych i zwyczajnych, jako i te 
osoby, któreby do tego Stowarzyszenia przy­
stąpić chciały, a mianowicie Szanowne Du­
chowieństwo, ażeby na walne zebranie, które 
się w Obornikach dnia 20 b. m. po południu 
w domu zajezdnym u p. Ełdwińskiego 
odbędzie, jak najliczniój zjechać raczyli.

DYREKCYA. [3015]

W moim składzie kapeluszy i towa­
rów pilśnych przy ulicy Wrocławskićj 
No. 3 są zapasy bamboszy w różnych 
gatunkach i wielkości, boty pilśniane 
w skórę obszyto i bez obszycia, pod­
kładki pilśne i inne. Także są w za­
pasie już znane pilśne szkarpetki i pan­
tofelki patentowe . jako tćż wiele 
innych towarów pilśnych.
[2922] Franciszek Schultz,

fabryka kapeluszy i towarów pilśnych.

Magdeburską kwaśną ka­
pustę i rzepki tęltOWSfeie w najlep­
szym gatunkupoleca Izydor /tunel.
[3019] obok banku król.

Dobra posada nauczyciela wiejskiego wakuje. 
Pretendenci poparci świadectwem Wżnych 
X. proboszczów lub dominii przedewszystkióm 
uwzględnieni zostaną.
[3012] Dom. Wiatrów pod Wągrówcem.

Szanowną Publiczność
mam honor zawiadomić, iż z dniem 13 pa- 
ździernika, t. j. w przyszłą niedzielę otwie­
ram w Poznaniu przy ulicy Podgórnój nr 7

restauracyą, handel win 
i piwa.

łlóaef Bochanowski,
[3011] restaurator, Podgórea ulica nr 7.

Szanownój publiczności donoszę niniej- 
szóm, że od 1 października r. b. mój skład 
obówia pod No. 11 przy Wilhelmowskiój 
ulicy przeniósłem.

Juliusz Bartach,
[2967] majster profesyi szewskiój.

Eichener Born: Kupciec Badt z Gniezna, obéra 
Kasper z Swaczyna, balbicrz Selzcr z Cz, 
chowy.

%»SM«80mosci Uaiccasowre.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Unia 11 października.
Zyto: wyższe ceny, na paź.-list. 43% pł., |

Znaczną ilość
Miechów drelichowych hcz 

S/.Wft
poleca tuzin po 3 i 3'/2 tal. £

ANTONI SCHMIDT. 2
[2999] (Skład Płótna.) 5

Wa moją polską i francuską 
bibliotekę pożyczainą pozwa­
lam sobie uniżenie zwrócić 
uwagę. Możnu tak często i tak 
wiele książek otrzynsać^ jak 
jest życzeniem. Spisy książek 
są do usług.

Leszno. Fryderyk Fbbeele, 
[2842] (Księgarnia Gunthera).

W skutek stosunków familijnych jest 
w Królestwie Polskiem, koło Piątku w po­
wiecie Łęczyckim Gletnia dzierżawa bardzo 
korzystna z inwentarzem i z całą creseencyą 
do odstąpienia; potrzeba do niój 8000 tal. 
pruskich pieniędzy, ale niepotrzeba gotowych, 
tylko zabespieczenia na bypotece w 3% land- 
szaftowój taksie i może ostać na siedem albo 
na osiem lat za opłacaniem 5 procent. Bliż­
sza wiadomość w expedycyi Dziennika Po- 
znańskiego. j 3000]

ŚW* Prawdziwy punipernikiel 
westfalski, ser neuszatclski i 
alpejskij, brunszwicka« tmilo­
wa z wątrób gęsich 5 scrwcia- 
towa]kiszka, łosoś świeżo wę­
dzony i tłuste bydlinki u

Jakóha Appel’a, L3022]
ul. Wilhelmowska nr 9, caprz. hotelu Myliusa.

Malarstwo litochrcmiczne!
Podczas mojego pobytu w Poznaniu udzielać 
bgdęjekcyi malarstwa litoebrora., jako też 
konwersacyi francuskiej. Do pierwszego wy­
starcza kurs ośmiogodzinny, w którym to 
czasie będzie można nauczyć się wykony­
wać najpiękniejsze obrazy olejne jak na płó­
tnie, chociażby się pierwćj rysować nie u- 
miało.

Uczę także przytem malarstwa na szkle 
podług najnowszego wynalazku bezpłatnie.

Opłata za cały kurs 6 tal., która zmniej­
sza się przy kilku uczniach razem.

Konwersacji godzina 10 sgr; opłata która 
także zmniejsza się przy więcój osobach. 
O rychłe zameldowanie upraszam uprzejmie, 
gdyż tylko krótki czas bawić tu będę.

Amand 7 Paryża, 
Hotel Eichborua.

plac Sapieżyński. [3018]
Konopne miechy rygskie,

z których w tym tygodniu znaczna ilość nadeszła, jako tćż
miechy do zboża z szwem i bez szwu, 

drylich i płótno na miechy
poleca w doskonałój jakości po jak najtańszych cenach
[301°] S. Kantoroiriez^ Rynek 65.

Knrs giełdy w Berlinie
dnia 10 października.

Fepiery pruskie.
Pożycz, dobrow...........

— rząd........ ^....
— 1859_____
— 1856_____
— 1858______
— prom.1655........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Lisi y zMt. March.......
— Truś W sch.......

Pomo?...

W. Ks Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskit...____
swar. B............
Prus Zach......

—• rent. March....!
— Pomor................
—< W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZeh.
— Nadreńskie......
— Paakie.w...........
— Szląskie.............

Papiery xetranleine. 
Anuir, metali..............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 260 fl.... 

Rosy. 6 poiy. Stiegl...
— 6 poźy. Stiegl..

1 > 1
danô. J

4% —
4% —

5 —
4% —

4 —
3% —
3% •—
3%
3% —
3’/. —

4 —
3% —
4
4 — /

3% —
4 —

3% —
3%
7* —

4
4 96%
4
4
4
4 99’e

6
6

'8%

4 64
5 86%
S 100

pía-
cono.

102 
102’e 
107% 
102%
99'/,

118%
89 
88% 
82% 
86% 
98
90 
89%

102
97%
85%
91

86%
66%
99%
99%

Kosy. pożv. angieł......
Polsk obligi skarb....

— Cert. A. 300 ii.
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S,
- Cb.cztk.BOOzł.

I

Plenlądie.
Frydrycbsdory.............
Lujdory..................... ...
Złota funt ce!............
Srebra dito...........
Ssaki© bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weaii..

ikeye kolei łelauych.
Berliń.-Anhalt......... ,..
Berliń.-Bamb................
Berl.-Poczd.-Kagd....
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib...............

- nsjncw.............
Brzeg-Niskie.........
K ożlo-Begumin........

— pierwot.............98%;
68%;
99% j Uclno-Szl.-Msrch.

Polnc-Szl- kol: poh.... 
— pierwot.........

Półn. Kryd.-Wiih........
Górno-Szl. A. i C.......

— Lit. P.................
Cpol-Tamow ic.........
Starogr.-Pozr............ .

58s’

4
4
4
4
4
4
4
4

’ /»
5 
4 
4
6 
4

3%
3%

4
3%

Świeże fraucuskic daktyle,
świeże figi i rodzenki sułtańskie
odebrali; prawdziwe włoskie jabłka 
odbiorą za dni kilka

W. F. Meyer i Sp.
[3024] przy placu Wiihelmowskim 2.

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków w tutejszój owczarni 

zarodowój rozpoczyna się 30 października. 
Ceny są podzielone na cztery klasy, miano­
wicie 20, 30, 40, 50 tal., a wybór jest w tym 
roku większy, jak po inne lata. Owczarnia 
jest wolna, jak wiadomo, od wszelkich chorób.

Stara Krobia pod Krobią, dnia 9. pa­
ździernika 1861.

[3009] Ii. Adolphi.

Świeży wielkoziarnisty 
astrachański odebrali

W. F. Meyer i Sp.
[3023] plac Wilbelmowski 2.

few 1» isajiaiaj i»
Odnowienie losów do czwartój klasy 124 

loteryi musi pod utratą prawa do wygranćj 
nąjpóźnićj do 22 b. m. włącznie nastąpić. 

Poznań, dnia 6 października' 1861.
Nadkolektor loteryi

[3020] Pr. Bielefeld.

gr. 43’/,, żąd., gr.-sty. 43’/, pł„ 43% żąd., nap
senna odstawę 44'/, tal. pł. Okowita: wyźgzeci 
z beczki} na paź. 20'/,,—%, list. 18”/,,, gr. i 
Sty. 18%, kw.-maj 19 tal. pł,

Berlin, 10 października. 
Pszenica: w miejsca 25 szefli 68—S3£tal. Wfl ■

jakości. Zyto: wyp. 8000 centnarów,w miejscu 2 
funtów 51—52'/,, na paź 50%-51 •/,, paźd-lii
list.-gr. 50’/,—51%, na wiosenną ¡odstawę 50%.' 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 37—44 
Owies: w miejscu 1200 funtów 22—27, na paź,. 
23%—%, list.-gr. 23%, na wiosenną odstawę 
pł., maj-czer. 25% tal. żąd. Olói rzepiowy: w, 
rcu 100 funtów bez beczki 32%, na pażd. i 
list. 12%—%, list.-gr. 12%, gr.-sty. 12% pł 
żąd., kw. maj 13%—% lal. pł. Okowita: 
10,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez be 
21%—22, z beczką na paź. 21%—'%,—’% 
22 żąd., paźd-list. 20%—’pł., 20% < 
list. grud, i grud.-sty. 20: pi., 20'. ’ ’ '
20%-%, ta', pł.

Wrocław, 10 października.
Na targu:

żąd., kw.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr, sgr.

89-92 84 74-80
88—91 83 74-80
60—62 58 62-511
42—44 40 36-38
24—2G 22 19-J(l
54-57 50 45-48

f

Pszenica biała 
, » żółtakawior

Owies 
Groch

Na giełdzie: ¡¡Zyto: na pażd. 47’/,pł., pażd. 
46% żąd., list.-gr., gr.-sty., sty.-luty, luty-mar 
marz.-kw. 46, kw.-maj 46’/, tal. żąd Olój ri 
piowy: w miejscu na paź, paź.-list. i list.-gr. li 
gr.-sty. 12% żąd., kw.-maj 12"/,, tal.pł. Oko 
w miejsca 20% pł., na paź. 19»', pł., paź.l 

% żąd, list.-gr., gr.-sty. i sty.-luty 18%, kw

I*raybyIS d@
Unia 11 października.

Bazar: Właściciele dóbr hr. Potulicki z Wielkich Je­
zior, hr. Mielżyński z Miłosławia, br. Mycielska 
z Chociszewic, Zakrzewski z Osieka, Badoński 
z Rudnicza, Zychliński z Uzarzewa, Kadow z Ru- 
chocina.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Czoromski z Wy- 
ciążkowa, Janowski z Koczkonowa, Lewandowski 
z Miłosławie, pełnomocnik Siedmiogrodzki z No- 
wejwsi, referen Unruh z Wrześni.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr, hrabia 
Stoschgz żoną z Nimpcza, kapitan hr. Finkenstein 
z Brzozowca!, pani Zelasko z Kowanowka, kupcy 
Wo'ffhaim z Szczecina, Lorenz z Wrocławia, Lósser 
z Berlina, Cobn z Skwierzyna Munasch z Żytawy.

Oehmiga Hotel ¡Francuski: Właściciel dóbr Zabłocki 
z Obory, aptekarz Kretschmer z Środy, fabrykant 
Holzhausen z Szczecina, kupcy Denzer z Gdańska, 
Yonnbof z Berlina, Ilandtlass z Kolonii.

Fod Czarnym Orłem: Właścicielka dóbr Sulerzycka 
z, Chomiąży, ksiądz Tarszewslti z Stęszewa, eko­
nom Kiedrowski z Bodzewa, dzierżawca Raczyń­
ski z Biernatek.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Pilewski
z Trzemeszna, Klau z Zwierzyna, pani Mittel-

żą­
dano.

pła- i
% dano.cono.

-- 100'/, Akcye bank. 1 kredyt.
— 80% Perl. Stów, kas............ 4
— 28% Rfri. Tow. band....... 4 —
— — Gdański bank priw.... 4 95
— 84% Dysk. Udział feomm... 4 —
— 92’/, Gola. bank, pryw........ 4 —

UaDCw. dito ............... 4 94%
113% Królew. dito ................ 4 -
110 Lipsk. Stew, kred........ 4 66

— 459% Magd, bank priw......... 4 85
29 2) Pomor. bank, rycer.... 4 —
flfi8 „ Pfón. bank prow......... 4 —

Prusk, udz. bank.____ 4% i 23'/,
99% Szląsk. Stów. bank.... 4 66%

-- J3% Akcye przemysłowe.— 85 % Beri. fabr. kol. żel...... 6 64
4% Minerwv Szląskićj..... 

Concordia............... .
5
4 _\

132%
Magd, assek. 4 470

- 115 Cbligacye i prawem
— 146'/, pierwszeństwa.
—- 118«-, Beri.-Anh alt............. 4 —
— 110% 4’% —
— — Beri.-ilamb........„.^.... 4% —
— 48% — II. Em..../t... 4%— ’/J Berl.-Pocz.-Msg. A.... 4 —
— — - Lii. C................. 4% —1
— 4V. __
— 97 Berl.-Szczeciń........ A*4% —
— — — IJ. Em............... 4 —
— Kożlo-Bogcmin........... 4 —

43% — III. Em........ 4'/>
127% Dolno- Szl.-March...... —'
H3% — konwen.............. 4 96—. 27% — — 111. ser...... 4 —
87% — — IV. ser...... 5 101

pía-
cono.

117
79

87%
72

89%

85
89

17
106

99
101’/,
W3%

95%
101%
101*/,

93%
85

96%

93’,

stadt z Koludy, kupiec Lenz z Szczecina.
Buscha Hotel Bzymskb Kupcy Caspart z Stuttgartu, 

Wieland z Wrocławia, Heymann z Mannheimu, 
Walter z Berlina, Torger z Drezna.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Diehl z córką i pańi 
Metzner z Staniewa, obywatel Jęczkowski z żoną 
z Bród, dzierżawca Kladen z Chwałkowa, inspe­
ktor Schwagcr z Wrocławia, kupcy bracia Joa- 
cbimczyk z Jarocina.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Licbtwald z Bednar, 
rólnik Przygodzki z Wydziszewa, pani Binkowska 
z Nidomia, inspektor Burghard z Polskiejwsi, urzę­
dnik Schmidt z Mikuszewa.

Pćłn.-Fryd.-Wilh........

S
18’/, lal. pł.

Szczecin, 10 października.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta węt

82—85% tal. wedle jakości. Zyto: dobrze się tr 
mało w cenie, w miejscu 49—50'%, podług jaki 
na pażd. 49'%, paź.-list. 48%, na wiosenną odsti 
48'%—%—", tal.pł. Jęczmień; marchijskiw» 
scu 38 pł., tziąski w miejscu 44 żąd., nadodrat 
41 tal. żąd, Owies: w miejscu 26-27 pł, na» 
senną odstawę 27 tal. żąd. Groch: nowy 52- 
tal. Olój rzepiowy: w miejscu 12%, na paźd, 
— %pł., 12%, żąd, list.-gr. 12% żąd., kw.-nuj 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 21%, 
paź. 20% pł., 20% żąd, paźd.-list, i Iist.-gr.il 
pł., 20 żąd, kw.-maj 19% pł., 19% żąd., na, 
senną odstawę 20 tal. żąd.

1
i

I

ya
G< rn.-Szl. Lit. A..

NsWdoss i creiouksmi Ludwika Msobscl» « Posnatdu,

GENY TA EGO WE 
w mieście Poznaniu.

dnia
11 paździer, V

od dt
tal sg.|in. tal|if

Pszenicy pięknej, sztl. 16 gra. 
» średniśj „ . . .
„ ordynar. „ . . .

Żyta ciężkiego „ . , .
„ lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego„ . , ,
„ małą o „ , , ,

Owe?,
Grochu do gotow. „ . . .

M na paszę a . . .
Rzepin zimowego „ , . ,
Rzepiku zimowego „ . . . 
Rzepin Jałowego „ . . .
Rzepiku łutowego ....
Tatarki .......
Perek .......
Masła, gam...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny biftłćj ....
Siana, cent..............................
Słomy, „ ,.......................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 paździer.

dnia 21 —

! „ pía- Akcye Szląskich kolei I
t % dano. cono. żelaznych. | %

tg-dano.

4%
4

3%
4

3%
?

4% 99

Lit. B.
— Lit D..
— Lit. E..
— Lit P..

Stsrog.-Pozn..
— II. Em.

Kurs giełdy w Wrocławia 
dnia 10 października. 

P&piery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrycbsdory............
Liędory...........................
Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejsłdo 
Poznań. List Zast......

— nowe..................
—i nowe........ .........
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...........
— Lit B.............
— LitC..................
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk.k500zł.
Austr. pożycz, naród.
Miuerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%

65%

95%

91%

99%
99%

84’',

58%

86%

101%

84
92%
81%

100%

94%

109%

97»/,,

86%

99%

99%,

100%

Freiburg..................
— now. Emis...

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan............ .
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March.........
. — z pr. pierw........

Górno-Szl. Lit A. i C.
— Lit B.................
— obh pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

6 2C|- 
G|20|-

111%

92%

128%

93
82%

85

lii

Kura stow. kup. w Fornalu
Prus!:, obi. skarb.... 

— poźy. skarb..

r. 1855... 
Pozn. List/ Zastaw....

— nowe........ .........
— nowe......... ........

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk........ .........
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
' — obi. miejsk. II. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak.kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3% —
4 —

4% —
3% —

4 —
3% —
4 —-

3% —
4% —

4 —
4 —
4 —
5 —

— —
- —•

— —
— —
—
5 —

101
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